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I 
PRENUilI~R:\TA 

w m l eJ s c u: 

I 
rocznie .. r8. 3 kop. 20 
półrocznie . rs. 1 kop. G6 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

II Cena pojedyńczego numeru 
I kop. 8. 

I 
z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . r8. 2 kop. 40 
I kwartalnie ~s._ 1 kop. 20 I 

I OGł:.OSZEMt\. 
I Za ogłoszenie l-razowe k.8 

I 
od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka

I krotne - po k. 5. od wier-
:i sza. Za reklan:y i nekr~logj, III 
~ oraz ogłoszema zagramczne 
l! po k. 10 od wi ersza.-Za ogło-
~ szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k. 20 od wier-
I sza petitu. 

l 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

4 wierszom j~o~paltowym. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka
tarzyńskiego obok Magistratu.-Ogloszenia przyjmują: w Piotr
kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie; w Warszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
oraz takież biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Raj
chman i S-ka"); w Łodzi "Biuro Dzienników" B. Londyńskiego, 
Zawadzka 12; wresz('.ie wymienione obok agentury w miastach 

Prenumeratę przyjmują: w Piotrkowie Biuro.Redakcyi i obie 
księgarnie; w Łodzi księgarnie Schatke, Fischera i Kolińskiego. 

Prócz tego, 

w częstochowie W. Komornicki. w Łasku W. Grass. 

powiatowych guberni i piotrkowskiej. 

" Będzinie 
" Brzezinach 
" Dąbrowie 
" Sosnowcu 

" Janiszewski Stan. 
" Adam :Mazowita. 
" Waligórski Karol. 
" J ermułolVicz. 

" Tomaszowie ~ J. Sochaczewska. 
" Rawie "Hipolit Olszewski. 

{
:MYŚlińSki Feliks. 

• Radomsku " Sklep Stowarzysze. 
nia Spożywczego. 

kupować po cenach znacznie wyższych, Na-

I I leży wiltc koniecznie ukrócić podobne nadu-
Sz. Panu Bendnskiemu, oraz Sz. Amatorom, Ż· . • k h 

którzy wykonali pieśni żałobne w d. 20 b. m. yCIa przez wzmocmeme na rogat ac PO-
na Nabożeństwie za duszę ś. p. ukochanej I sterunków policyjnych, przynajmniej w dni 
Siostry mojej, składam serdeczne podzięko- targowe. 
wanie. E. K1·zywicka. - 130 dzieci, biedactwa obdartego, gło-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ dnego, a w części nawet bezdomnego, tuli się 
--: w ochronce miejskiej i marzy nie o choince, 

~ .... · ..... ·· .............. · .. 1 
t intelige!t:!,~!1nje ~:S2~1sięgarni 

lub kantorze jakiego prywatnego przedsię
biorstwa w Piotl'kowie, Będzinie lub Dąbro •• 
wie. Za wyszukauie odpowiedniego zajęcia • 
ofiaruje pierwszy miesiąc pracy bezpłatnie 
lub rs. 30 gotówką.-Wiadomość w Warsza-

: wie ul. Freta 13, u W·ej Grajnert. (1-1) 

.......................... T .... 

Z Miasta i Okolic. 

- W dlliu 18 b. m. na pamiątkę stu
letniej rocznicy śmierci Cesarzowej Katarzy
ny II, odbyły się nabożeństwa we wszystkich 
świątyniach m. Piotrkowa; zaś w dniu 26 
b. m., jako w rocznicę urodzin Jej Cesarskiej 
Mości Maryi Teodorówny, miasto udekorowano 
flagami, a po odbytych we wszystkich ko
ściołach nabożeństwach wieczorem ilumi-
Dowano. 

- Przekupnie. Istnieje przepis, ściśle 
przestrzegany we wszystkich miastach i. mia
steczkach, iż w dni targowe przekupniom 
do pewnej, ściśle oznaczonej godziny niewol
no czynić żadnych zakupów artykułów spo
żywczych. Przepis ten ma na celu ochronę 
mieszkańców od wyzysku ze strony przeku
pniów, którym nie dozwala situcznie podno
sić cen dopóty, dopóki śpiżarnie prywatne 
w naj niezbędniejsze artykuły spożywcze za
opatrzone nie zostaną, Tem samem wszelkie 
targi prowadzone u rogatek miejskich przez 
przekupniów, surowo powinny być wzbro
nione, jako szkodliwe dla ogółu mieszkań
ców, o czem z pięćdziesiąt razy pisaliśmy 
już na tem miejscu. 

W naszem mieście tak zakorzenił się 
zwyczaj wylegania przekupniów w dni tar
gowe calemi gromadami za rogatki, że 
chwilowa energija policyi nic tu nie ździała. 
Tu potrzeba koniecznie-ciągłej, systematy
cznej i niesłabnącej nigdy jej interwencyi! 
Wyjdź tylko czytelniku w pierwszy lepszy 
dzień targowy za rogatkę miasta, a ujrzysz, 
jak wzmiankowani przekupnie zatrzymują 
włościan dążących na targ z produktami 
spożywczemi i, bądź to przez zręczną namo
wę, bądź przez poczęstunek w szynkach 
podmiejskich, uamawiają ich do zbycia wie
zionych na targ produktów po cenach, jakie 
sami samowolnie nałożą. Dzieje się to 
z krzywdą włościan i ze szkodą mieszkań
ców naszego grodu, zmuszonych później naj
Diezb~dniejsze produkty codziennego użytku 

nie o błyszczących świeczkach i zabawkach, 
nie o strojnych sukienkach i garniturkach 
"na gwiazdkę", ale o tem, że dobrzy ludzie 
w tym dniu dadzą im na grzbiet koszulinę, 
parę bodaj drewnianych na bose nogi cho
daków, po bułeczce i śledziu; marzą o tem, że 
bogate dzieci odłożą dla nich po pierniku, jabł
ku i po parę orzechów. Nie zawiedziecie ich 
oczekiwań, wszak prawda?-Ot i znów opie
kunka ochrony sygnalizuje nam nowe na 
ten cel ofiary: Panie Rudnicka, Szwedowaka 
i Ząbczyńska przysłały po sporej paczce 
ubrania, gronko młodzieży gimnazyjalnej 
z jednej strony, grono dobrze myślących 
dziewcząt z drugiej, zebrało na dwóch zaba
wach na ochronkę rs. 10, ale to wszystko 
mało, to jeszcze zamało na 130 dzieci! 

- TUI·niej szachowy rozpoczęty przed 
kilku tygodniami przez 9 członków tutejsze
go Tow. Cyklistów w lokalu tegoż Towarzy
stwa, zakończony został w ubiegły wtorek 
zwycięztwem pp. Byczkowskiego (nagroda 
l-sza), Jakowskiego (nagroda 2-ga) i J. 
Kohna (nagroda 3-cia). Każdy z partnerów 
obowiązany był grać z każdym współu
biegającym się o nagrodę d wie partyje t. j. 
razem partyj 16, przyczem, partyja nieroze
grana liczyła się za 1/2 part~i wygranej. 
Otóż kontrola wykazała, że pIerwszy par
tner z wyżej wzmiankowanych wygrał par
tyi lf>I/2 , drugi 13, trzeci 101/ 2• Oprócz wy
mienionych, stawali do turnieju pp.: Bastrzy
ck i, Iwanowski, Rosłan, Sobański, Sulimier
ski, Szwarcenberg. 

:- KOllcel't. W nadchodzącą środę 2 gru
dllla grono amatorów, złożone z wybi
tni~jszych sił wokalno-instrumentalnych na
szego miasta, wystąpi w teatrze miejsco
wym z koncertem na dochód Towarzystwa 
dobroczynności dla chrześcijan. Program 
niezwykle urozmaicony i cel szlachetny, 
zgromadzi zapewne w sali teatralnej liczne 
grono słuchaczów. 

- Zbiory po ś. p. Stronczyńskim dotych
czas nie znalazły nabywcy. Doniesienie 
"Kuryjera Codziennego", jakoby część zbio
rów nabył reprezentant firmy p. Bolcewicza 
z Warszawy, oparte jest na myhiych 
infOl'macyjach. Amator starożytności p. An· 
toni Strzałecki oglądał podobno zbiory po 
Ś. p. Stl"Onczyńskim, lecz o nabyciu ich mowy 
nawet nie było. 

-- Pan Rybka, znany prestidigitator, zjeż
dża do nas na dwa przedstawienia, w sobo
tę i niedzielę. Oprócz zwykłych ciekawych 
produkcyj, pan Rybka przedstawi nam sze
reg obrazów niknącychI zawsze mile wi-

dzianych, a dwie utalentowane córki p. R., 
15 letnia Lucylka i 7 letnia Irenka, zapro
dukują lilię jako deklamatorki. 

Pan Rybka znany jest dobrze naszej i war
szawskiej publiczności; jest więc nadzieja, że 
licznych znajdzie wśród nas widzów. 

- Gra \V karty. W kołach młodzieży 
rzemieślniczej i pośród drobnych urzędni
ków różnych dekasteryj naszego miasta, 
hazardowna gra w karty grasuje od dłuż
szego już czasu, przybierając coraz to gro
źni~jsze rozmiary. Gracze zbierają si~ prze
ważnie w knajpach, w ubocznych odosobnio· 
nych pokoikach, lub domach a raczej ja
skiniach prywatnych, gdzie zazwyczaj naga
niaczami bywają sami gospodarze lokalów, 
ciągnący niepomierne zyski z ofiar tej zgubnej 
namiętności. W tych dniach, jeden z owych pa
nów przegrał w karty w podobnej jaskini 
przesdo 1,600 rs, Połowę przegranej zapła
cił gotówką, którą miał przy sobie; na drugą 
wystawił weksel, w którym nie wspomniano 
naturalnie o żródle, z jakiego dług powstał. 

Co smutniejsze, że gospodarzami owych ja
skiń, w których nieopatrzna młodzież iopi 
grosz ciężko zapracowany, cało-miesięczną 
płacę, a nieraz honor i zdrowie, są właśnie 
posiwiali już dobrze ojcowie rodzin ... 

- Z ulicy. Zauważyliśmy niejednokro
tnie karygodny zwyczaj wystawania na cho
odnikach ulic calemi gromadami, tamują
cemi przejście przechodniom. Zwyczajowi 
temu przeważnie hołdują służące nasze i ży
dzi handlarze. Na naszych wązkich ulicach 
i trotuarach dość jednej osobie zatrzymae 
si~ chwilke, aby ruch już był zatamowany, 
schodzenie" zaś z chodnika na bruk uliczny, 
zwłaszcza w czasie śniegu i błota, należy do 
rzeczyarcyniewygodnych. 

- Dellloralizacyja pośród dziewcząt 
klasy wyrobniczej szerzy się w naszem mie
ście coraz złośliwiej. Bardzo często późnym 
wieczorem, zwłaszcza w okolicach Pohu
lanki, spotkać można dziewczęta, liczące 
najwyżej po lat pietnaście, nawpół pijane, 
w towarzystwie ludzi najgorszych obycza
jów; nawet na ludniejszych ulicach w cynicz
ny sposób zaczepiają one przechodniów. 
Wartoby położyć tamę ohydnemu procedero
wi i nietylko te nieletnie jawnogrzesznice, ale 
i rodziców ich pociągać do odpowiedzialności 
za niedozór. O ile bowiem udało się nam 
zbadać jądro kwesty i, naprowadzają je na 
drogę występną naturalni ich opiekunowie, 
ciągnąc korzyści z wczesnego upadku i 
hańby nieszczęśliwych ... 

- Z ta.·gów miejskich. Zarząd miejski, 
troskliwy o uporządkowanie miasta i zape
wnienie mu możliwie najlepszych warunków 
sanitarnych, polecił na placach targowych 
zbudować miejsca ustępowe, tak niezbędne 
przy licznem napływie przekupniów. 

Wobec nadchodzącej zimy wartoby pomy
ślić jeszcze o zabezpieczeniu od zimna i sło
ty przybywających na targi włościan, któ-
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rzy po całych godzinach na śniegu i mrozie go, rs. 23 wnieśli do kasy tutejszego Towa· 
wyczekiwać muszą na kupujących, nie mo- rzystwa dobroczynności za kwitem jVg 439, 
gąc ani na chwilę odstąpić towaru, który z przeznaczeniem ich na ciepłe ubranka dla 
również w czasie niepogody niszczeje i traci biednej dziatwy, pozostającej pod opieką 
na wartości. Potrzebie tej zaradziłaby pro- tutejszej ochronki. Jest to bardzo piękna 
sta szopa drewniana, rodzaj hali targowej, myśl wobec mnóstwa biedy cisnącej się w 
zaopatrzonej w piecyki żelazne i odpowie- tym roku do ochrony. Sumka ta pozwoli 
dnią wentylacyję, byłby to koszt stosullko- szanownym opiekunom odziać choć naj-
wo niezbyt wielki a korzyści duże. biedniejszych swoich pupilów. A jest ich 130! 

-- Rynek zbożowy w czasie targów by- - Zeb"ane z teatrzyku dziecinnego 
wa tak zatłoczony przez furmanki, iż literal- u Janinki i Miecia Ż. rs. ] kop. 44 t i2 na 
nie niema już miejsca dla pieszego przecho- gwiazdę dla ochronki katolickiej, złożono 
dnia. Policy ja stara się wprawdzie powstrzy- na ręce opiekunki tejże ochronki p. E. Krzy
mać napływ wozów, lecz złego zmniejszyć wiekiej. 
nie mogąc, pogorsza je jeszcze, gdyż - Tomaszów-Rawski. Tutejsza gmina 
wozy, które nie dostały się na rynek, 2ajmu- ewangielicka uczciła pięknym podarkiem 
ją całą szerokość ulicy "Moskiewskiej" aż pastora księdza Biedermana, który w tym 
po łazienki Wieruckiego. czasie obchodził 25-letni jubileusz swej sluż-

Taki stan rzeczy nietylko tamuje prze- by pl'Zy miejscowym kościele ewangieli
jazd przez jedną z najruchliwszyeh ulic, nie- ckim. Kościół ten ma być przeniesiony na ul. 
tylko szkodzi samym obrotom handlowym, Brzostowską·-Przy ulicy Bóźnicznej zbudo
ale stać się może powodem wypadku, w razie wano duży gmach, przeznaczony na jatki 
gdyby zdarzyło się coś takiego, coby zbite rzeźnicze, które dotychczas mieściły sie w 
te masy ludzi i wozów nagle poruszyło; domach prywatnych.-- W przemyśle zau~a-
wreszcie przedzieranie się między szeregiem żyć się daje zwrot ku lepszemu. . 
wozów i koni może stać się łatwo powo- - \V K"olłlołowie w powiecie będziń
dem kalectwa, a nawet śmierci dla nieostro- skim w dniu 1'/ b. m. wybuchł pożar, który 
żnego przechodnia. Skoro więc doświadcze- groził zniszczeniem całej osadzie. Nadludzka 
nie, stwierdzane co piątek, wykazało całą odwaga ludzi przybyłych na ratunek z nau
niedogodność urządzania targów zbożowych czycielem i wójtem miejscowym pozwoliła 
na dotychczasowem miejscu, należałoby po- ogień umiejscowić. Spalił się tylko dom 
myśleć o przeniesieniu icb w inne, bardziej p. Wolnego. Straty wynoszą rs. 1000. 
dogodne. Naszem zdaniem, najodpowie- - Upraw" jesienną rolnicy okoliczni 
dniejszym placem na cel powyższy byłoby pokończyli przed przymrozkami, w sprzyja
obecne t. z. świńskie targowisko". jących wlłl"Unkach atmosferycznych. Stan 

- Nowy szlachtuz. W tych dniach ozimin przedstawia się obiecująco; wielka 
przedstawi(.)DQ do zatwierdz8nia projekt bu- tylko szkoda, że schwycił je mróz przed opa
dowy nowego szlachtuza w Piotrkowie. dnięciem śniegów, których dytycbczas je
Szlachtuz ten będzie wybudowany wedle szcze niema. 
najnowszych wymagań techniki, z zastoso- - Est modus h. rebus. Niejaki P., ku
waniem nowoczesnych urzadzeń sanitarnych. piec łódzki, posiadał wielki sklep z towa-

- Nowy ogród spacerowy. Porus~oDQ rami wełnianemi. Po pewnym czasie, P. 
projekt założeuia ogrodu spacerowego w na- w bardzo skromnym lokalu urządza swój 
szem mieście, na przedłużeniu ulicy Poczto- sklep, a raczej już tylku sklepik, i zapełni&. 
wej, po za ulicą "Odesską". go towarami niewielkiej wartnści. Zaniepo-

- DOili modlitwy dla żydów postępo- kojeni wierzyciele zaczynają go śledzić, tern 
wycb, istniejący oddawna w naszem mieście bardziej, że z wypłatami weksli idzie coraz 
nieopodal kościoła po-Pijarskiego, jako od- gorzej i wszystko zdradza, źe P. blizkim 
dalony od kościoła niedalej jak 50 sążni, jest bankructwa. 
rząd gubernijalny polecił przenieść w inne Naraz wchodzi do jego sklepu dwóch bar-
miejsce. dzo eleganckich panów i żądają towarów 

- Kallalizacyja Łodzi. Projekt kanali- w wy borowym gatunku za rs. 300. Kupiec 
zacyi łódzkiej ostatecznie już opracowany, pokazuje, co ma najlepszego. 
został przedstawiony do ministeryjum spraw Nie masz pan lepszycb gatunków? 
wewnetrznych z opiniją starszego inspektora - I owszem, ale muszę po nie posłać. 
fabrycinego gub. piotrkowskiej. Pł:ojekt ten - Więc masz pan drugi sklep? 
ma ścisły zwiazek z kwestyją pozwoleń na - Bynajmniej, ale tnymam towar w 
budowę fabryk w Łodzi, zwłaszcza tycb, miejscu bezpiecznym. Teraz takie czasy, iż 
których odpadki najbardziej zatruwają po- trzeba być bardzo ostrożnym. 
wietrze. Po zatwierdzeniu projektu kanaliza- - Słusznie, i my też jesteśmy ostrożni; 
cyi, spodziewanem jest ucbylenie postano- a więc prosimy, poślij pan. 
wień tutejszego rządu gubernijalnego, zabra- Jakież było zdumienie pomysłowego spe-
niających budowy 10 farbiarni w Łodzi. kulanta, gdy w ślad za chłopcem posłanym 

- S)'lIagoga .w Łodzi. Zatwierdzono po towar, zjawili się w owem bezpiecznem 
projekt przebudowy synagogi w Łodzi przy miejscu komornik sądowy i jeden z najpo
ulicy Wolborskiej, wedle planów sporządzo- ważniejszych wierzycieli. P. oniemiał. Do
nych przez budowniczego Seligsohna. brze przygotowane bankructwo spaliło na 

- Zmiany w dllchowieilstwie. Przenie- panewce. 
sieni zostali wikary jusze: ks. Aleksy Hofman - O "epa"acyję, lokalu. Cekawą spra
z parafii Dłutów do parafii Srock i ks. Jan wę osądził w tym czasie sędzia pokoju 
Walicki do parafii Dłutów. Honorowy kano- m. Kalisza. Właściciel domu X. zobo
nik kapituły Łowickiej ks. Roman Rembie- wiązał się przy wynajmie mieszkania loka
liński mianowany został proboszczem parafii torowi L. poczynić wszelkie konieczne re
Zgierz z uwolnieniem od obowiązków profe· paracyje, a między innemi wstawić drzwicz
sora warszaskiego rzymsko- k.atolickiego se- ki do pieca, zmienić przepalony ruszt i t. p. 
minaryjum. Administratorzy parafi: Samo- Gdy właściciel domu reparacyi tych Ole 
rzew w pow. słupeckim ks. Józef Nowacki dopełnił w swoim czasie, lokator wezwał go 
i par. Suchcice w pow. piotrkowskim ks. Stani- o to przez rejenta, a następnie wytoczył mu 
sław Nuszkiewicz przeniesieni zostali jeden proces. Gospodarz bronił się, iż lokator mie
na miejsce drugiego. Administratorzy para- szkał w jego domu lat 5 i był z mieszkania 
flj: Kowale-Pańskie w pow. tureckim ks. zadowolony; wstawienie zaś drzwiczek, ram 
Elenteryjusz Małota i parafii Dobryszyce ks. podwójnych do okien w kuchni i t. p. należy 
Antoni Zmigrodzki przeniesieni zostali jeden do lokatora. 
na miejsce drugiego. Administrator parafii Sędzia pokoju wychodząc z zasady, że 
Spicimierz ks. Józef Szymanowski przenie- art. 1720 kod. cyw. obowiązuje lokatora 
siony został do parafii K wiatkowie w pow. tylko do reparacyj drobnych, ale nie do ku
laskim. pna nowych niezbędnych części pieca i ku-

- Dla och,·onki. Prawnicy piotrkowscy chni, oraz, że na zasadzie art. 1719 tegoż 
pozostałe od zakupienia wieńca, złożonego kodeksu rzecz wynajęta powinna odpowia
na trumnie ś. p. senatora K. Strollczyńskie- dać swemu przeznaczeniu, upoważnił lokato-
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ra do kupna okien, drzwiczek i rusztu na 
koszt gospodarza. 

- P.-z)'właszczyciel. Wydział karny tu
tejszego sądu okręgowego, na kadencyi 
w Łodzi sądził w tych dniach sprawę nieja
kiego Staryckiego, obwinionego o przywła
szczenie sobie 315 rs. z sumy 2,000 rs., które 
mu dano na wykupienie patentów. Starycki 
pracował w składzie rektyfikacyi łagiewni
ckiej i pieniądze owe przehulał. Zarządza
jący składem p. Slomnicki, nie chcąc gubić 
lekkomyślnego młodzieńca, przyjął od niego 
rewers, żyrowany przez jednego ze znajo
mych Staryckiego, na zwrot pomienionej 
sumy. Pomimo upłynięcia terminu i kilka
krotnych nalegań, Starycki pieniędzy nie 
zwracał, w skutek czego p. Słomnicki za
skarżył go do sądu. Sąd uznał przestępstwo 
jako popełnione z lekkomyślności i-przyją
wszy pod uwagę okoliczności łagodzące, ska
zał Staryckiego na dwa tygodnie aresztu ... 

- Bałuty, przedmieście Łodzi, stan'!)
wiące do niedawna własność Augusta Zawi
szy, nabyła grupa obywateli łódzkich. Roz
legły plac, służący oddawna za miejsce tar
gów, nowonabywcy oddali w dziel"Żawę. 

Dzierżawca, z włościan i handlarzy przy
bywających na targi, pobierał opłaty dość 
znaczne, co wpłynęło na podrożenie artyku
łów spożywczych. Mieszkańcy więc zwrócili 
się do naczelnika powiatu z prośbą o zniesie
nie tych opłat, wychodząc z zasady, iż właści
cielami placu targowego byli dotychczas 
oni sami i icb czynszownicy, nie zaś właści
ciel. Podanie przedstawiono w drodze wła
ściwej do uwzględnienia. 

- Wypadek w fabryce. W Zgierzu 
w fabryce Brunona Bredschneidera roztrza
skał się na części aparat do suszenia wełny, 
w skutek niezwykłego rozpędzenia maszy
ny. Maszynista został na miejscu zabity; 
jeden zaś z robotników ciężko poraniony. 

- Wyżywienie Łodzi. W ciągu paź
dziernika Łódź spotrzebowa: 440 sztuk by
dła stepowego, 1768 krajowego, 502 cieląt, 
5803 skopów, 1090 świń. Ogółem 9603 
sztuk. 

- Palniki Aller" zaprowadzono w Ło
dzi we wszystkich latarniach na ulicy Piotr
kowskiej od Nowego Rynku do ulicy Głó. 
wnej i na całej ulicy Dzielnej. 

- Lecznica. W tych dniach otworzo
no w Łodzi lecznic<,; prywatną przy ulicy 
Spacerowej i Sw. Andrzeja, w domu Jezior
skiego. 

- Dochód z nieruchomości w Łodzi 
w ogólnej sumie wynosi rocznie 8,000,OOOrs. 
Taki mianowicie dochód przyjęty został do 
obliczenia podatk u podymnego, na zasadzie 
świeżych przepisów. Łódź podatku pody
mnego zapłaci 300,000 rs. 

- Kasa przemysłowców łódzkich. Na 
zebraniu ogólnem uczestników kasy przemy
słowców łódzkich wybrano na reprezentan-
tów pp. ·Schreera i Karola Hugo. . 

- Rllch towarowy na kolei fabryczno
łódzkiej, w czasie od 6 do 12 b. m. ,wykazuje, 
iż wywieziono z Łodzi: przędzy 10914 pu
dów; tow. bawełniano 30116 pudów; wełnia
nych 18999 pudów. Wwieziono zaś: baweł
ny 27415 pudów; tow. baweł. 5660 pudów; 
wełny 11909 pud.; tow. welnian. 1603 pud.; 
przędzy 11476 pudów; drzewa opałowego 
5537 p.; węgla kamiennega 1039444 pud.6w. 

- Ceny zboża na targach łódzkich pod
niosły się znacznie. Za korzec żyta płacą 
obecnie po rs. 4 kop. 40, za pszenicę po 
rs. 6. Kartofle płacą za korzec od rs. 1 
kop. 20 do rs. l kop. 35. 

- Do Bulgaryi. Jeden z komisyjonerów 
łódzkich wysłał w tycb dniach pierwszy 
transport wyrobów "manufaktumych" do 
Bulgaryi, powierzając ich sprzedaż towarzy
stwu komisowemu w Sofii, o czem donosi 
"Łodzińskij Listok" . Jest to pierwszy tran
sport wysłany bezpośrednio z Łodzi do 
Bulgaryi. 

- Kronika 'W'ypa(}kó~ 'VV :.:-u
berni piotrko"",sl<iej. W pierwszej po
łowie października 1896 r. było poźarów 24. W tej 
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liczbie: z podpalenia 7; z nieostrozności 4; z nie
wiadomej przyczyny 13. Straty wyniosły 34,691 rs. 
Wypadków nagłej śmierci było 11, znaleziono tru
pów 2, zabÓjstw było 2, samobójstwo 1, poranień 4, 
kradziezy 8. 

Konstancyi SkrzY1/skiej, z domu Gosławskiej, 
stypendyjów dwa, po rub. 120, dla uczniów i stu
dentów z rodu Gosławskieh i Doruchowskich, kre
wuyc.h testatorki. 

Feliksa 1'ul'skiego, Biskupa Krakowskiego, str
pendyjów dwa, po rs. 114, dla studelltów U ni wer
syte tu Warszawskiego, z przedstawienia starszego 
z rodu zapisodawcy. 

mieszkałego we wsi Jastrzembie powiatu Lipllo
wskiego, gubernii Płockiej, 

Księdza Józefa Lipińskiego, stypendyjum dwa , 
po r8. 54, ula uczniów gimnazyjów lub pl'ogimna
zyjów: 1) krewnych zapisodawcy Lipillskich, 2) 
dzi~ci Antoniego Bielawskiego, 3) dzieci Broda
ckich, 4) dzieci Antoniego Rzeszotnrskiego, 
5) dzieci Edwarda Czarkow;;kiego, 6) dzieci Jana 
Rogusldego, 7) dzieci Damazego Wachulskiego.
z wyboru bractwa literackiego przy kościele Me
tropolitalnym Ś-go Jana w Warszu\\ie. (d. n.) 

----"-c+)---,---

Eudżet :r.n.. TO:r.n.a.SZiOVV a. 
-W roku. 1896. 

Wawrzyńca SUl'owieckiego, stypendyjów dwa, 
po r8. 107, dla studentów uniwersytetu Warsza
wsldego i dwa po rs. 80, dla uczniów średnich 
zakładów naukowych. Prawo do pobierania rze
czonych stypendyjów mają potomkowie linii mę
zkiej zavisodawcy, Andrzeja i Wojciecha Suro
wieckiclJ, następnie potomkowie linii żeI1skiej i in
nych bliższych krewnych testatora, nakoniec po
tomkowie Bartłomieja Kossakowskiego. 

Doch6d: 

Dochody z realności miej-
skich i procentów od 
kapitałów . . . . • 

Ze składek od właścicieli 
domów ..... _ 

Podatki od przemysłowców 
Wpływy uboczne. . 
Drobne dochody . • • • 
Z kapitału zapasowego po-

rs. 13366 kop. 09 

4973 34 
4956 

" 
80 

372 
" 

30 
523 

" 
97 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

25 listopada (7 grudnia) w urzędzie gminy 
Bratoszewice w pow. brzezińskim na 3-ch letnią 
dzierzawę dochodów bóżnicznych w Głownie, a ta
kże dostawę opału i oś wietlenia dla bóźnicy i szko
ły żydowskiej. 

dniesiono . _ 1242 " 82 

Judyty Jakubowiczowej, stypendyjum w ilości 
rs. 12~ i dwa stypenJyja po rs. 85, dla uczącej 
sit; obojga płci młodzieży, bez różnicy wyznania, 
urodzonych w Królestwie Polskiem. Pierwszeń
stwo mają niezamożni krewni i krewne zapis od a
wczyni. 

- 28 listopada (10 gl'Uduia) w urzędzie gminy 
Dzbanki IV osadzie Szczercowie na sprzedaż osady 
położonej IV tejże osadzie pod:M 144, od sumy 
200 r8. 

Razem rs. 25435 kop. 32 

Rozchody: 

Na utrzymanie Zarządn 
miasta rs. 

Na utrzymanie magistratu. 
" Na utrzymanie policy i 

Na utrzymanie słuzby sani-
tarnej. 

Na reparacyję budowli miej-
skich i utrzymanie po-
rządku w mie&cie . 

Na szkoły. 
Na szpital miejdcowy n 
Na utworzenie kapitałów 

miejskich 
Na drobne wydatki 

" Na upiększenie miasta je-
dnorazowo. 

" 

484 kop. 90 
5230 00 
4830 25 

440 00 

5614 
" 

73 
1150 00 
2059 

" 
38 

2778 
" 

73 
818 

" 
91 

2028 
" 

42 

Macieja W :iel'zejskiego, stypendyjum w ilości 
rs. 135 i dwa stypendyja po rs. 100, dla uczniów 
z rodu zapisodawcy, fi. w braku takowych, dla no
szących nazwisko Wierzejskich. Pierwszeństwo 
mają: potomkowie bratanków zapisodawcy Józefa, 
Jana i Łukasza Wierzejskich. 

Fnmciszka - Antoniego 1'onkiela, stypendyjum 
w ilości 1'8. 222, dla niezamożnego ucznia Tonkla 
szlachcica herbu "Korczak". 

- 2 (14) grudnia w urzędzie p-tu rawskiego na 
dostawę w ciągu 1897 roku dla szpitala św. Ducha 
w Rawie artykułów żywnoilci i innycb przedmio
tów i lekarstw, za ogólną sumę 4547 rs. 25 kop. 

- Tegoz dnia w magistracie m. Piotrkowa na 
budowę miejsc ustępowych ua placu Alf'kaandro
wskim i placu targ<1Wym, od sumy 1560 r.~ :lO kop. 

- 19 li~topada (1 grudnia) lIa placu Nowego
Rynku przy ratuszu mi ejskim IV m. Łodzi Ila sprze
daż ruchomości, od sumy 309 rs. 

- 10 (22) gruduia w urzędzie gubcrnijalllym 
piotrkowskim na budowę nowej rzeźni IV m. To
maszowie, od sumy 16344 rs. 41 kop .. iu minus. 

Razem rs. 25435 kop. 32 

Stypendyjum, ustanowione na pamiątkę 100 
letniej rocznicy urodzin poety niemiecldegn Szyl
lera, w ilości rs. 325, dla wydawania raz na czte
ry lata, jednemu z uczniów, bez różnicy wyznania, 
przeważnie urodzonemu w Warszawie, który 
ukończył gimnazyjum z odznaczeniem, otrzymał 
stopieI1 z języka niemieckiego przynajmniej bar
dzo dobry i mającego zamiar dalej kształcić się 
w Uniwersytecie. 

- 28 listopada (lO gruduia), 5 (17), 10 (22), 
i 19 (31) gruduia 1896 r. i 31 grudnia (12 styczuia) 
1896/7 r. na rynku IV ID. ł,asku, oraz 24 (5) 
i 27 (8) grudnia (stycznia) 1896/7 r. na rynku 
w m. Zduńskiej woli na sprzedaż inwentarza ży
wego i martwego. 

OGŁOSZEN~E. Aluizego Filicha, stypendyjum w ilości r8 . 112 
k. 50, ula ubogiego i wzorowego ucznia z potom
ków zapisodawcy. Pierwszeństwo mają sieroty. 

Kancelaryja Okręgu Naukowego Warszawskie
go podaje uo wiadomości powszechnej, iż na rok 
szkolny 1896/7 wakują: między innemi następu
jące stypendyja z zapisów prywatnych: 

Józefa Kamińskiego, b. sędziego apelacyjnego, 
stypeudyjum w ilości rub. 120, dla krewnych za
pisodawcy z linii męzkiej, przyczem bliżsi krewni 
mają pierwszeństwo przed dalszemi, w braku 
krewnych testatora dla tegoż nazwiska Kamil\.
skich, celują:cych w naukach. 

- 2 (14) grudnia w nrzędzie p-tu częstocho
wskiego, 3 (15) grudnia w urzędzie p-tu uowora
domskiego, 4 (16) grudnia w urzędzi e p-tu będziń
skiego i 5 (17) grudnia w urzędzie p-tu rawskiego, 
na dzierżawę propinacyi na gruntach tychze po
wiatów. 

- 23 grudnia (4 stycznia 1897 r.) w sądzie 
zjazdowym w Piotrkowie na sprzedaz nierucho· 
mości w Sulejowie, należącej do Feliksa Majew
skiego, od sumy 500 rs. Stanisława Karnkowskiego, Arcybiskupa Gnie

źnieńskiego, stypendyjów dwa, po rs. 180 i dwa 
po rs. 90, dla uczniów: 1) z rodu Karnkowskich 
i 2) szlachty herbu "Junosza". 

Józef y Sierakowskiej, stypendyjum rs. 150, dla 
uczniów urodzonych w Królestwie Polskiem, wy
znania rzymsko-katolickiego, ubogich, odznacza
jących się sprawowaniem i pilnością w naukach, 
kształcą:cych się w średnich i wyższych zakładach 
naukowych Okręgu Naukowego warszawskiego.-· 
na przedstawienie, p. Artura Rutkowskiego, za-

~ Poleca się pierw.~or~~dny 
....- a fani JEofel Angielski 
w 'lIIie.cie (J~~!ltochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej, 

Andrzeja Ubysza, Kanonika Płockiego, stypen
dyjów dwa, po rs. 47, dla uczniów zakładów nau
kowych z rodu Ubyszów herbu "Cholewa", a w 
braku tych, dla synów biednej szlachty, herbu 
"Cholewa". 

--«.n---
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wszecbne, jako dzieda,vca l'Cip.RT."nr"_1 przez Koniecpol, sp1'zedaje os'" s: ~ g ~.~ .. 
cyi w Hotelu Angielskim 'W" C z~· N b k .;; ~ .. _- -- ~ ~ 
s t; o c h o ",v i e, donoszę, ze ary e ~ o - :::.:::: V) '3 a . , .~ 
HOTEL KRAKOWSKI ~::>. ~ ~ ;:) ~ • __ t-1 ~ 
na JASNEJ GÓRZE na- od 50 kop. za kOl}(~- (3 ...:l ';!- ~ g .s.~ • li. 
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kuchnią, wyborowemi winami, t t . . l tO iD _;::::::- ~ _ >-:.::: _ ~ 
kowanemi cenami i rzetelna z pa en em glmnazYJa nym, me- '" ~ ~ ~ '" .~ ". ~ 
będę się starał utrzymać już - dalistka, posiadająca j<2zyki: pol- [p... ~ § ~ a:.5:i! ~ 
ną opiniję. Przyjmuj Q wszelkie zamó- ski, rosyjski i francuzki z konwersa- ., ~ -==:II.g:..!t al:S 
wienia na śniadani:l, obiady i kola- cyją, niemiecki teoretycznie i mu- § ~ o < 
cyje tak w hotelu, jak i na miasto. zykl! średuią, oraz dobre reko-;; ~ s. Ll-
DIa dogodności Sz. Publiczności co- mendacyje, pragnie demi-place i;:J ____ Ii!I~ ____ •· z.<::l ... ___ _ 

dziennie kursować bedl':ie kareta lub lekcyj na godziny w Piotr-
dworca kolei do llotelLi i z powrotom. kowie. - Wiadomość w domu '43AURMOPRI~RU ! 

( Z Owczarka, l·sze piętro, róg Po- I' d " 
50-38), szacHukiem cztowej i .Odeski ej". (2-2) 43I\UR!qRJpO a!S ZpaZJlS 

JOZEP 13'O'JrlOWSKI. 
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zaznajamia swoich Czytelników z najważniejszemi wypadkami chwili, nie.
tylko drukowane m słowem, ale i zobrazowaniem jej w rycinach. Jeijt 
względnie do obfitości materyjału noj tallsze:rn pisJUel'll vvar-

sza vvskieln. 
"KURYJER CODZIENNY", zaprosiwszy do współpracownictwa naj wybitniejsze 
siły literackie i dziennikarskie., dostarcza swym czytelnikom miejscowym 
i prowincyjonalnym świeżej i zajmującej lektury. Pomieszcza jak i dawniej 

ulubione przez czytelników kroniki :Solesła:~a. J?rusa._ 

.KURY JER CODZIENNY"ogłosił konkurs z nagrodą rs.l 00 O 
za najlepszą powieść. 

Powieści uznane przez Sąd Konknrsowy za najlepsze, drukowane będą w odcinku' 

Wyborowe powieści obcych autorów w formacie książkowym. 
Warunki prenumeraty.KURYJERA CODZIENNEGO": w Warszawie: miesięcznie 
kop. 50, kwartalnie rs. 1 k. 50, półrocznie rs. 3, rocznie rs. 6. Na pro
wincyi: miesięcznie kop. 75, kwartalnie rs. 2 kop. 25, półrocznie rs. 4: 

kop. 5 O, rocznie rs. 9. 
Wobec wzrastaj~cej poczytności, niew~tpliwa korzyść z ogłoszeń w "Kury jerze". 

Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Krakowskie-Prze
dmieście N1". 17. Telefonu Nt·. 4:13. 

Agentura Łódzka: Piotrkowska Nr. 4:6 w Łodzi. 
Redaktor: Stanislaw Libiclti. Wydawcy: Gwethner i Woltf· 

(W. B. O. M 6207) (3-1) 

! TAlWIO! 

OWOCARNIA i SKŁAD DELIKATESÓW 

~_ aEOSEEEa 
w domu Aleksandrowicza. 

(0-1) ~ 
= ~ 

Poleca na naclchodzące święta dnży wybór owoców Rwieżych = 
~ kandyzowanych i suszonych w najlepszych gatunkacb. Świeże ba- ;. 
Cli kaU'e. Doskonałe sery, śledzie pocztowe, sardynki, wszelkie dA3- ~ 
~ ~ ~ likatesy i cukie1·ki. 

Wielki wybór Pierników W1"óblewskiego i "Zloty Ul". 

!TANIO! 

OGŁOSZENIE. 

•••••••••••••••••••••• -
I W. ZALESKI i 
I ~KLAD WIN i DELIKAT~~ÓW I 
• W Piotrkowie w domu własnym, • i W Warszawie w Dała~!~ ~~ ~rdynata Kra~ńskie[o, I 
• wina węgierskie, tokajskie leczni-
• cze, odznaczone medalem srebrnym • 
• na \vysta\vie hygi~nicznej w 'Var~ • 
• szaWIe. • 
I Poleca również Wina Krymskie na szczepach węgier· • 

skich, Miody stare, Madery i Koniaki odsblłe. • 
• Bakalije ł delikate.łY sezonowe w najlepszym • 
• gatunku. • 

• 
.-Przy Składz,ie Win w Warszawie, znajduje się 

• 
wykwintnie urządzona Bestauracyja. Przyjmuje • 
zamówienia na zebrania towarzyskie i uroczU1 -

• sto .. ciweselne...... (6-3) .................... 
nllllezveie/k~ WIN AJEII POJ AZDOW 

polk~, z g.runtolYną. mu~yką, władają· Włodz;'I'Y\;erza Sapm"' skiego 
ca bIegle Jęz. memlecklm, z chlubne- ~ 
mi świadectwami-poszukuje miejsca 
od Nowego Roku. Oferty nadsyłać pod ul. Petersburska wprost Poczty. 
adr: Wielmożna Libicka, dla. :r _ '7V'" 
Kalisz. Wrocławskie-Przedmieście, dom KARETY,POWOIY,BRYKI,KONIE. 
Pawelca. (l-l) (26-13) 

.JJ!lreke!li1l .JJro§i Żelllznej ~~~~ 
, FABRYKA PAROWA )ł 

WAR~lAW~KO-WlliD[N~KIEJ P I[RNIK Ó W ~l[ K nAD y 
podaje do wiadomości, że wskutek rozporządzenia Departamentu , , 
D. Ż. z dniem 16 (28) listopada r. b. przystanki odnogi Aleksan- ~" I ~ W ~ ~ 
drowskiej tejże drogi: Nłeborów~ Jackowice, Ralł6ka iC WleC l wvro ńW 00 OWVC )ł 
ta!~:::~:w~~:~l;~;:tk~~u~ik~~~~~:j~~!e;!r.iegO i pełnych iC J U ~ J' )ł 

Od oznaczonego terminu odbywać się będzie przewóz pasa- iC oraz )ł 
terów, bagaży i towarów w pełnych ładunkach do tych stacyj iC ,. 
adresowanych i z tych stacyj wysyłanych li tylko w komunikacyi iC QVŁAn 6w/[n QT[ADVlInWVnU vn6n/[lUVnU )ł 
miejscowej z zastosowaniem stawek taryfowych do następ!lych iC ~~ HU O [u ~ [Hn I IlU lun ~U~U [ n lun ,. 

!~~~l:~;;;f~:~;i~~;:;~;~;~;;~: zela-I Jana WróblewskiB~o I 
Wydany obecnie kalendarz na rok 1897 liczy 52 rok istnienia, 

mieści w sobie artykuły najcelniejszych w literaturze pisarzy, obszerny 
dział informacyjny i adresowy, taryfę domów, przepisy pocztowe i tele
graficzne. Cena kalendarza kop. 50. 

nZIENlWIH 
cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. 

X.A.LEND.A.EZ ŚCJ:ENN"Y 
cena egzemplarza kop. 15. 

Do nabycia ~e ~szys-th:ich Ksi~garniach, Biu
rze Ogloszei"J. Ungra Marszalko~ska JW .100 
vvprost kolei, oraz vv "Warsza~skie01 Biurze 
Dziennikóvv Ungra "Wierzbovva 8, ~pros-t Nie-

caleJ. 
Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy na

deszlą rubla .i ecluf"g'o na powyższe -trzy kalendarze, otrzymają 
takowe franco; jeżeli zaś nadeszlą należność na którykolwiek egzem
plarz pojedyńczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 do 
każdego egzemplarza na koszta przesyłki. Kalendarze na żądanie wysy

. łaj:! się za zaliczeniem, doliczając 10 kop. za kwit pocztowy. 

Adres: JÓZEF UNGER, W'arszavva, No'Wo-
lipki 2406 (":i" nowy) wprost Dzikiej. (3-3) 

ł w Warslawi~, ~a~i!ulna ~,-T ~I~fon 4~~, I 
~ Firma istnieje od r.1842. ~ 

ł dla ~~~:aa.ŻY1NOWY-~Wial Nr, 3H~zko ~~mielnci, ~ 
-on detalicznej: Marsza1kowska 153-rog Krolewsk18J. )ł 
1:i Oenniki wysyła gratis i franco. )ł 
iC Miód i wosk kupuje i sprze- ~ 
~ daje po cenach bieżących. ,. 
iC Z wystaw europejskich 26 Dyplomów honorowych, me- łt: 

~ 
dali różnych i listów pochwIlInych. ~n' 

(2-1) 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Redaktor i wydawca ~lirosław Dobrzmiski. 

AoaBo.leHo IJ:eHaypoIO. ITeqaTaHO B'b ITeTpoKoBcKoil. ry6epHcKoJi Tllnorpa(~ill. 
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Wszak tak myślała Janka, wszak mo to powie-
działa. 

A ou nic miał dziś nic ... nic. Nic nie m6gł dać 
synowi. Biorąc dwakroć sto tysięcy z majątku ciotki, 
zabiel'ał je jemu! Błąd, winę można zmazać! Dług tl'Ze
ba zapłacić . 

- Zapłaci? ou ... który nie ma. uic? 
Janka, sądziła, że pobyt w Mercoeur odrodzi 

Raula; byłaby się czuła szczęśliwą, gd y by wiedzieć 
mogłn, jakie szlachetne i wielkie uezncia ożywiały go 
tej pierwszej zaraz noey, spędzonej pod dachem praoj
ców; byłaby się przekonała, że uzielo odrodzenia było 
już spełnione i to spełnione przez nią, przez jej miłoŚĆ. 

30E 

Pierwsze chwile pobytu na wsi spędzili w zupeł
nem prawie odosobnieniu. Ciotka de Lensac propono
wała, by oddano parę wizyt w sąsiedztwie. Janka prze
cież oparła się temu. 

- Później cioteczko; pozwól mi nacieszyć się 

spokojem; zresztą nie urządziliśmy się jeszcze. 
- Dobrze dziecko, zl'obisz jak zechcesz. Nie 

wymagam nawet, byście do mnie przychodzili, ale ja 
odwiedzę codzień, nie was, ale malca. 

Przychodziła też codzień, zabierała Janka matce 
i mamce, piastowała go, bawiła, uie mogła się nim 
nacieszyć. 

Pewnego wieczora Raulowie odprowadzali ciotkę 
do domu. 

'nIAd ! 
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Wszyscy tu znali Raula, wszyscy cieszyli się 

z jego powrotu. 
- Witamy pana, panie Mercoeur!-wołano. 
Niektól"LY wprost wołali: 
_ . Dzień dobry, panie Raulu! 
Pełną pyłu drogą jechali pośr6d ogrodów i dom

k6w ku rynkowi, przy którym stal dom panny de Lensac. 
Kobiety, stojące na progu dom6w, kłaniały im się 

uprzejmie; mężczyzui wyjmowali z ust fajki i powie
wali kapeluszami. 

- Boże! Jakież to wszystko niepodobne do 
Paryża. 

Tel'az dopiero młoda kobieta oddychała swobo
dnie, pomimo pyłu i niezuośnego upału. 

- Wstąpicie do mnie, wypoczniecie i pożywicie 
się trochę - zadecydowała ciotka,·-a jak się ochłodzi, 
pojedziecie do pałacu. 

W chłoduej sali jadalnej poczciwa ciocia Oszczę
duicka zastawiła st6ł tak, że cały szwadron huzar6w 
m6głby się pożywić. 

- Raulu!-wołała-zajmijże się żoną. Patl'z, nie 
pije bulijonu! 

Sama rozwijała poduszki i zachwycała się wnu
czkiem. 

- Co za zuch! co za tęgi chłopak! - wołała. 

A jaki ślkzny!.. Cicho mały, cicho! 
Kuzynkowie i p. de Lontras odeszli, m6wiąc: 
- Do widzenia. 
- Do widzenia! do jutra,-odpowiedziała im sta-

ra panna.-Dziś nie będzie pikiety. 

Joanna de Mercoenr. 19 
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- Nie, nie, nie chcę dziś aui pikiety, ani gości. 
Dziś należę do nich, do dzieci, do malca! Boże, ~óż to 
za rozkoszne stworzenie! Czy wy widzicie, jakie on ma 
mądre oczka. O! uśmiecha się do muie! Dziwna rzecz, 
że się to takie uchowało w Paryżu! 

Zostali snmi. 
N a ustach ciotki osiadł lekki uśmiech, 
- Oh! kuzynek de Comhat nie wesołą miał minę; 

przeczuł zapewne, że spadkobierca leży tu w poduszce, 
a oddawna zauważyłam, że się stara o dziedzictw"O! 
Nic z tego! 

- Słuchaj no ty chłopcze-zawołała uagle, zwra
cając się do Raula - jakim cudem ty masz takiegtJ śli
cznego malca? 

Janka znużona drogą i upałem z rozkoszą podda
wała się cichej atmosferze domku ciotki. Żaluzyje były 
spuszczone a chłodue, zapachem lawendy nasycone po
wietrze dziwnie kojąco oddziaływało na pouniecone 
nerwy młodej kobiety. 

Salon ciotki de Lensac był bardzo nędznie ume
blowany. N a fortepianie i na oknach stały donir.zki 
z kwiatami; przed kanapą stół nakryty serwetą i ozdo
biony kilku albumami; zegar pod kloszem i cynowe 
jakieś figurki, filiżanki i kubki w serwantce, A jednak 
Jance zdawało się w tej chwili, że nigdy w życiu nie 
widziała równie miłego kąta. 

Okolo piątej kazali zaprządz i zmierzclI już zapa
dał, gdy stauęli w Mercoeur. 

Stara siedziba hrabiów de Mercoeur z biegiem 
czasu zmieniła zupełnie pierwotny swój charaktel' obron· 
nego zamczyska. N a rzece, w miejsce dawnego zwodzo-
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Pod tym względem nie miał żadnej wątpliwości. 
Był pewien, że zrobi to, jeżeli będzie mogła. Ale czy 
będzie mogła? .. 

A jeżeli nawet zapłaci, to co mu wypadnie zrobić 
potem?.. N ajprostszem wyjściem byłoby odebrać sobie 
życie ... 

Lecz ... samobójstwo dla człowieka żyjącego w do
mowem zaciszu, dla człowieka, który za.wsze szanował 
zasady i tradycyje-to akt najwyższej odwagi. Samo
bójstwo dla takiego jak on człowieka, co przebulał ży
cie i majątek, co żył dotąd i używał-to haniebna tylko 
ucieczka przed życiem. 

Zresztą dał słowo żonie, że żyć będzie i słowa 
tego dotrzymać musi. 

Siedział TIa łóżku i, wpatrzony przed siebie, prze
żuwał te gorzkie Illyśli. 

- Czy zrcsztą miałbym prawo się zabić?-pytał 
sieuie w ducbu.-Czy odbierając sobie życie, zostałbym 
uezciwyru człowiekiem? Przypuśćmy, że ciotka spłaci 
mój dług hanieuny, a że go spłaci jestem pewieu, odda 
mi pieniądze, któreLy się kiedyś dostały Jankowi. 
Biorąc je od ciotki, rujnuję moje dziecko, mojego syna, 
Czy mam do tego prawo? 

Birbant i letkiewicz umarł w Raulu. Sumienie 
jego urobiło się na wzór sumienia Janki. Sofizmaty, 
stanowiące jego dotychczasowe wyznanie wiary, stra
ciły dla niego wal'tość i znaczenie. 

- Rodzice winni są interesa swoje podporządko-
wać interesom dziecka, Wicebrabia. de Mercoeur ma 
jeden tylko prawo to decydować. 
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